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> Gdy dzieci grzeczne, ~ 
Pilne, stateczne, ©... 2 
~~ Rodziców swoich sluchaja ; 
/W-wieczór lub rano, 3% 
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Gdy nie PERS ojca i matki, 
Gdy nie sa pilne, w domu i w kole 
Dla tych nie blysnic gwiazdka na stole! 
“Do takich dziatek cedo zawita, 


Crasem à bata używa swego, 
Potem do miecha wsadza ciemnego. 
Więc pamiętajcie te „slowa, dziatki: 
Ze li nauka mnoży dostatki, 


Ze pilność, grzeczność cnoty' jedyne, ; 
Zdobić powinny każdą dziecinę. 7. 
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o KOPCIUSZEK. à 
‘Patrzcie dziatki, jak strasz 
“Tego chłopca w świecie los, ' 
«To Kopciuszek jest prawdziwy, 
~* Co, za ręce, jaki włos! 
Kiedy matka, zbyt troskliwa, 
Chce go czesać albo myć, 
To. on z rak jej się wyrywa, 

> Biegnie się do lasu kryć. 

+ “Tam raz błądził -nieszczęśliwy, 
7. Af go spotkał dziwny traf, 


W lesie spostrzegł go myśliwy, 
Chciał don zrobić pif! puf! paf! 
Chlopczyk krzyknął z całej siły, 
„Panie! panie! wstrzymaj się, 
Wszak dzień życia jest tak miły, 
Jam Kopciuszek! nie znasz mię?...* 
Pamiętajże moje dziecię, > 
Aby odzież, serce twe, 

Były zawsze czyste w świecie, 
Niech te cnoty zdobią cio. 
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rolek, łakomy z natury, | Z płaczem wziął słojek, i uradowany, 
i l na szafie slojek dosyć wielki, | Nic nie zważając na tę pierwszą karę, ` 
'„Co tam być może, pewnie konfitury? | To kawior, krzyknął, kawior mój kochany! 
¿Trzcba spróbować, może też karmelki.“ - | Skosztował, a to =- było mydło szare. 

¿| Tak mówiąc, krzesło do szafy przysunal, | Sluchajcie mojej przyjacielskiej rady, ~~ 
‘|iduz ręką sicgnal po sów slojek duty, Jeżeli chcecie być grzecznemi, dzieci; 
| Nagle sic zachwiał 1 ma ziemię runął, | Pilnie sie strzeżcie takiej brzydkiej wady, 
18 1 glowie: aż dwa wyskoczyły guzy. | Więc niech się żadne łakomstwem nie szpeci. 
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pad go wielka ochota. 


"= Choć odzywalo się w nim sumienie, 
to Wzbraniając krzywdzić bliźniego, |". 
É ` Targnal ‚sie jednak * na cudze pienie 
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A Ni sluchal * sumienia, swego. 
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Już jablka zrywa na drzewie, o 
A w tem spostrzega z kijem sąsiada, 
Rozjątrzonego w swym gniewie, 
Nagle się galaz, zlamala “stara, 
de Kostus na ziemiç spada, | 
Jeszcze go jedna spotkała k 
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+ Po pracy swoję wieczerzę, Bijąc zwierzątko, sig bawił, 
> A Kostus biczem go smagal, Az osieł silnie go kopnić, ~ 
I dręczył Spokojne zwierzę. |l twarzyczkę mu pokrwawil, +, Si 
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SĘ E Dziateczki moje kochane, PRE 
' Posilić chea“ się zwierzęta, 
ZY glodne i i AMG Z 


Ye 


Doc czesto HERE mama, - 
Do. swej córeczki Helenki, 


Aby nie chodziła sama, ©, + - Spinala się do kominka, 
| Zagladad, wciąż do kuchenki. Sa] do. „gamków sagladala 


i Raz, też Helenka mala, 4 
Radel z tluszczem z ognia wzięła, À 
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Gdy się z czasem wyleczyla, = 


Podlug nalogu brzydkiego, 


¿Do kuchenki znów chodziła, 


Wtracala się do, wszystkiego, 


„Oj, teraz sobie pozwolę, 
¿Lo gruszek mama kupila.* — 
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Już sięga pod wieko śmiala, 


W tem krzykncla z calej sily, 
~ Bo znów ją kara spotkała, 


Trzy raki jej się przypiely. o é 
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Ze aż krew się z palców lala. 


Może znów tak po tygodniu, < 


“Rozrzucala drwa na ogniu; 


A że nicostroína była, 
Więc sukienkę zapaliła. 
Dlugo biedna chorowała, + 
Bardzo wiele wycierpiala, ++ 
Ztad dla was nauka, dziatki 


“| Aby zawsze sluchać matki, 
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Siino był wielkim: odio 
Z, każdym się kłócił i ezubil, < ABE. j 
— Dzion caly biegal z bacikiem, ~ | 


_ Wszystkim sprzeciwiać sie lubił, 
Niewinne kury, ptaszęta, <>. ; R | 
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'Swywolny Józio po ogrodzie chodził, | Kopnal z rozpusty; psisko zaskomlalo; — 
- Wszędzie się psocil, kwiaty biczem ścinał, | Ale znać mu się te psoty sprzykrzyly, 
- Wtem psa spostrzega, co się wodą chłodził, | Bo nagle w złości na chłopczyka wpada, 


“Nui bez przyczyny i psa bić zaczyna, Wyrywa bacik, kąsa go zębami,=** -* 
| Gdy biedne psisko cierpliwie milezalo, | Kaleczy w nogę; Jozio placze, biada; + 
© Zbliżył się Józio i psa z calej sily Przyrzekl nie pastwić się nad zwierzętami. 
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Wkrótce sic rana Józia rozjutrzyla, Lekarz pocieszał chłopczyka biednego, 


I dlugo na nią chorowal, “| Zaręczał, że w jego ranie | 

A nadto jeszcze febra go męczyła, = +J- Niema tak bardzo nic niebezpiecznego, 
W Jóżeczku więo pokutowal. U + | FT whrötee z łóżka powstanie, 
SW ?czasie choroby żałował za winy, © | “Dla psa nastały bardzo dobre czasy, ~~ 
Za psoty swoje nicbaczne, = | = W Józia pokoju znajduje o 
Zazywaé musiał gorzkie medycyny, ~ | Wyborne placki i smaczne kielbasy, | 
Proszki, pigułki niesmaczne. |. Bicza nad ‘soba nie ezuje, ©... 
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Wy sal raz na Po wanie” 


| RAM Michał stary, 
RAE uzyą włożył na ramię, 
„Na nos wsadził okulary. 
„Ha! zajączku, dam ja tobie!“. 
Tak ee Michal, „Fobie. 
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Różne figle sobie stroi.: 


“Nie spostrzegł go Michal * 
„Chociaż UC „okulary, > 


R Organista utrudzony 
Nie _zabiwszy nic w tej dobie, 
Na murawie legl zielonej, 

>I na dobre zasnął sobie, 

| Gdy tak sobie chrapi stary, | 
ACH EN don się skrada, 
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Widząc z kim «ma do czynienia, - 
Rzecze: „Oj! strzeleze falszywy, — 


Ledwo" nie umarl z obawy, 

Ze zajac wzial flinte jego. 
A nawet, o dziwny losie! , 
Okulary mial ‚na nosie. | 


- Biedny Michal, drzący z trwogi, 
- Doznal wstydu, żalu, sromu, u 
~ Zerwał się na równe nogi, 
' I co tchu zmykał do domu, 
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~ Budzac się ze snu smacznego, ` $ 
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-Michalowa właśnie stała © = Zajac już w ostatniej cbw 
Na podwórzu, blada, drzaca, |: Puscil za nim strzał ognis 
“I z przestrachu oslupiala, - “ |” A niebawem wydobyli < 
Spostrzegłszy z flinta zająca. =- Martwe ciało organisty. ~ 
>. Organista wystraszony, ~ | Starą prawdę uznać trzeba: + 
- Przed zającem biedak stchórzył, > „Szewcze, patrz twego kopyta!“ 
1 do studni wpadł zdyszony, | Patrz, Michale, twego cl leba, 
"Gdzie się na dobre zanurzyl, © - | A zyskasz na tem > vi 
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czarne roztoczy cienie, | Jeśli niedobre sa dziatki Y + 
wiat w uśpieniu spoczywa już, = ¿To odstępuje j je, Aniol w łzach. 
enczas z „nieda: schodzi 1 na nemes Straszydla dręczą je noce cale, FR 
‘Serce przejmują: trwoga 1 strat 


= fes Więc SeN dziecię jedyne, u ; 
|”. “Ze w cnocie, w pracy jest żywot twój, 
Y Bóg ci niebieską odda krainę, ~ 

* Gdy mężnie stoczysz ten ziemski bój! 


